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= Objawienie. 

Mister Stephen Wonderlie był gleboko 
przekonany że osobistość jego jest wyjąt- 
kowa i nieprzeciętna. Wiadomo, iż jest to 
wielce miłe uczucie, zwłaszcza W pięćdzie- 


siątym roku życia — najlepszym okresie 
pracowitego przemysłowca. 


. 


Wonderlie był silnie i elastycznie zbu- 
dowanym mężczyzną, zdrowym, despoty- 
cznym i nieugiętym. Ożeniony z kobietą 
słabego charakteru, stał się dla niej czczo- 
nym półbogiem, i cześć tę usiłowała 'prze- 
lać w troje dorosłych już dzieci. Jednak- 
że najstarszy syn ożenił się samowolnie z 
ukochaną przez siebie dziewczyną i opu- 
ścił dom rodzicielski, zarabiając na utrzy- 
manie pisaniem romansów. 

Młodszy syn, kaleka, i córka żyli w nie- 
ustannej trwodze przed wybuchami gnie- 
wu ojca, nie mając nic z młodości swojej. 

Wonderlie był właścicielem wiel ROS: 
banku i członkiem licznych towarzystw. 4 
Jednego tylko niedostawało o 
mu mężczyźnie — był głuchy. Ogłuchł w 
młodości, gdy nie miał jeszcze środków na 
kosztowne leczenie — i głuchota pozosta- 
fa już na zawsze. W ciągu czterdziestu 

blisko lat oswoił się z tem zupelnie i zda- 
wało się, że nie uczuwał braku zasadnicze- 
go zmysłu. 

Codziennie o ósmej budziła żona Step- 
hena Wonderlie i podawała mu filiżankę 
własnoręcznie naparzonej herbaty i leciut- 
kie biszkopciki. 


"Wonderlie stale narzekał na bezsenną 
noc, krzywił się przy. herbacie, a gdy pO" == 


chylona postać żony niknęła za kotarą — 
wstawał z łóżka z uśmieszkiem zadowólo- 
nej złośliwości. 

Zwytmyślał następnie służbę, że nie dość 
sprawnie pomaga mu w ubieraniu i nie dość 
szybko przynosi ciepłą wodę — wreszcie 
ziawiał się w jadalni, gdzie oczekiwała go 


już przy śniadaniu rodzina. Przeważnie nie. 


mówiono nic, jeśli zaś zahukana trójka od- 
ważyła się zamienić słów parę, pytał Won- 
"derlie z sarkazmem: 


— Cóż, u diaska, myślicie, że to mi- 


ło hyć ignorowany przy własnym stole? 
Gdy zaś dzieci lub: żona odzywały się 


do niego i wyraźnie akcentowały słowa aby 


je zrozumiał Wonderlie zaklinał, aby nie 
robili tak. głupich min i nie otwierali ust 
szeroko niczem dzikusy. 


Po śniadaniu Wonderlie udawał się na 
oner, usługujący mu, spytał uniżenie: 


| dworzec i podmiejską kolejką, gdyż willa je 
go znajdowała się w ogrodowej dzielnicy, 
udawał się do Londynu. iPo drodze uważ- 
nie patrzył, czy wymijający go przechod- 
nie, bez wyjątku prawie znajomi, dość uni- 
żenie mu się kłaniają. | 
-o Na dworcu służba kolejowa starała się 
zadowolnić go we wszystkiem i Wonderlie 
żałował tylko, że nie mógł słyszeć tych 


wszystkich pozdrowień i serdeczności, ja- 


kiemi darzyli go bezwątpienia kornie zgię- 
„gi w ukłońach tragarze i konduktorzy. 


pu 


Redaktor; Klemens Orchulski. 
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Przed bankiem witał go portjer, w sa- 
lach wstawali urzędnicy, a Wonderlie z mi- 
ną triumfatora znikał w swym gabinecie, 
skąd wnet rozlegały się krzyki i nagany. 
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Mały, krępy doktór O'Cally zapewnił 
Wonderlie'ego, że może 50 wyleczyć 7 
ołuchoty. Kuracię przeprowadzi w ciągb 
miesiąca w swem sanatorium. "Wonderlie 
zapragnął żywiołowo odzyskać słuch i w 
zupełnej tajemnicy udał się do doktora 
O'Cally. 

Po pięciu tygodniach powrócił do Lon- 
dynu uzdrowiony... * 

(Wszystko wydawało się Stephenow 
Wonderlie pięknicjszem i żywszem, każdu 
drzewo mówiło mu więcej szelestem list- 
ków, niż bujną zielenią. 

Pogodnie usposobiony wsiadł do auta 
| kazał się przedewszystkiem zawieźć do 
banku. Rzucił szoferowi zapłatę, a do po- 
chylonego w ukłonie, uśmiechniętego rado- 
śnie portjera, rzekł przyj jaźnie: 

-—— Jak się masz, Simmonsic? 

— Więc już wróciłeś, stary draniu! 
Ba portjer, kłaniając się jeszcze niżej. 

O, dniu po trzykroć przeklęty! 

Wonderlie stanął jak wryty, i usłyszał 
głos szofera: 

— Czy nie dostanę napiwku? 

~- Napiwku?... — zaśmiał się porter. =- 
Ależ chyba nie wiecie, że odwieźliście naj- 
większego sknerę w Londynie. Skąpiec 
ten ma jedno szczęście gtuchotę, która 
nie pozwala mu słyszeć, co mówią o nim. 

'Portjer dotknął ramienia Wonderhe i 
zrobił ręką ruch liczenia pieniędzy, wska- 


|zując na szofera. Wonderlie wręczył mu 


suty napiwek. 
©-=(Qdjeżdżajcie- szybko 


namyśli się i zażąda reszty. 

Drżąc na: całem ciele, wstępował Won- 
derlie na schody. -- "Mumaczył sobie dziwne 
zachowanie: portjera nadmiernem użyciem 


alkoholu. Wszedł do biura. Urzędnicy 


porwali się z miejsc i A e glowy. 
— Szatan powrócił! -- „ jęknął jakiś głos. 
-== ZNÓW nas męczyć zacznie ta bestia! 
RR kiewicz przeklęty! 
—— Ty diable wcielony, kiedyż opuścisz 
nas na wieki —- sypały się zewsząd wy- 


- krzykniki. Kasjer, prokurenci, buchalterzy 


i mali gońcy. przeklinai go z uśmiechem 
na twarzy. | 
Wonderlie wbiegł do swego gabinetu i 
ciężko opadł na fotel. 
Gdy o pół do pierwszej udał. się do re- 
sľauracji, w której zwykle, jadał lunch, kel- 


-— Czem pani dziś służyć panie Won- 
derlie?  Arszenikiem w pomidorze, czy 
żar potasu ze szynką. Gadaj, stary 
łotrze! 

Zaś od EA stolika, zajętego 
przez grono Zie OMIYCH AEO go zda” 
nie: 
© m Ten stary Wonderlie znów grasuje! 
Dobrze, że można mówić na niego wszy- 
stko i nie słyszy. Ileż obraz by powstało, 


gdyby słyszał tylko prawdę o sobie. 
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- krzyknął = 
„Simmons ~- bo jeszcze, ten wyzyskiw: icz 


Wonderlic wziął palto. kapelusz i opu- 
ścił natychmiast restaurację. 

Gdy zadzwonił do drzwi swej willi 
pokojówka, dygając grzecznie, krzyknęła: 

— Hej, tam, uważać, stare bydlę wró- 
cilo i znów nas zacznie piłować. Schowaj- 
cie mleko, bo skwaśnicje, sdy on na nie 
spojrzy. 

W halu spotkał Wonderlie syna - kale- 
kę, który, wyciągając do niego z uśmie- 
chem rękę, rzekł: 

——- Wróciłeś już na nasze nieszczęście, 
wyrodny ojcze! 0, czemuż nie jestem 
zdrowy i silny.  Poszedłhym, gdzie mnie 
oczy poniosą, i nie znosiłbyn dłużej twej 
tyranii. 

Córka podała mu czoło do ucalowania, 
SZEpcĄC: 

z - Powinnam się cieszyć, ojeze, że znów 
cię widzę, a martwię Się, ŻU radosci tej od- 
czuć jam niezdolna. Tyś mi zatruł dni mej 
iutodości! 

Wonderlie bez słowa pośpieszył na gó- 
rę. Z otwartemi ramiony czekała  Żonu, 
Wonderlie spojrzał, i zdawało mu się, że 
widzi ją po raz pierwszy. Blada, pomar- 
szczona twarz, okolona była pasmami si- 
wych włosów, wyblakłe od lez oczy Me 
trzyły z trwożliwem oddaniem, a gafa por 
stać słaniuła się, zmęczona jego tyrui= 
stwem i wybuchami wściekłości, które na 
sle uzmysłowił sobie z przerażliwą dokład- 
nością. 

Jesteś nareszcie, kochanie = szepię- 
ta Żona i drzącemi palcami głudoła go pe 
policzkach i głowie. Zutęskańiam już za 
tobą... 

Dzieci ukazały się we drzwieci 

Wonderlie padł przed Żoną pa koana i 
pokrywając pocatunkami jej wyenadie dh- 


nie a 


- Przebacz mi, och, przebacz... 
Cała trójk ą zamieniła zdumiane spojrzec: 
nia. 
Cóż to znaczyło? 
— Czyżby mógł słyszeć, cośmy mówi- 


i? -— spytal cichutko sym 


„ Jakże bym chciał nigdy nie słyszeć 


tego! Nigdy tego nie ustyszeć! =- ięknąl 
Wonderlie. pochylając głowę do nóg żony. 


Bledsza jeszcze, niż zażwycziu, pelnym 
tez glosem odezwała się pani Wonderlie, 
władząc pieszczotliwym ruchem włosy me- 
Za: 


- Najdroższy, jeśli to istotnić prawda, 


że słyszysz znowu, niechaj te będą pierwsze 
słowa moje: kocham cię, mój jedyny, ko- 
cham nadęwszyst tko, Nie tego człowieka w 

tobie koc ham PE znają inni, ale ciebie, 
a był i jesteś —- mojego. męża. 


| Tłum Ir. 
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OGióń w y drukarni: „Kuriera Łódzkiego”. 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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Uroczyste modły wnoszone przez J]. E. Ks. biskupa Tymienieckiego wraz z tysiecznym iłumetn 
wiernych - podczas procesji święta „Bożego Ciała" u jednega Z ołtarzy przy ul. Piotrkowskiej. 


FTeatralja. 
„Wróg ludu", — Poznań — Kraków — 
Lwów. — Co nowego zagranicą? 


Teatr Narodowy wystawił w tych dniach 
oddawna niegrany W Polsce dramat Ibse- 
na — „Wróg ludu". Trzeba przyznać, że 
dzieło wielkiego dramaturga północy, bu- 
dzące niegdyś wiry sprzecznych prądów i 
opinij, wywołujące namiętne spory i naida- 
lej idące zachwyty, zbladło nieco i zsza» 
rzało w perspektywie czasu. TIdeologja be- 
hatera — Stockmana i jego słynne powie- 
dzenie: „najsilniejszy jest człowiek, który 
stol sam“, pomimo niewątpliwej prawdy. 
teoretycznej, dźwięczy jednak nieco pusto 

w płaszczyźnie życia codziennego. Epoka 
Faai i przemian socjalnych, której 
jesteśmy naocznymi Świadkami, wskazuje 
raczej na potęgę zorganizowanej gromady, 
jako na motor postępu i rozwoju wartości 
społecznych. Niewątpliwie — na szczytach 
myśli ludzkiej i 'wpatrzonych w przyszłość 
czynów stoją owi wielcy i dumni samotni- 
cy, podobni” Stockmanowi. Bez- pomocy 
wszakże żywych sił otaczającej społeczno- 
Ści ci ibsenowscy samotnicy byliby dziś 
tylko symbolem abstrakcyjnej woli, nie- 
uzbrojonej w możność twórczej realizacji. 

Jak chcą niektórzy, ibsenowska przeno- 
śnia -- Walki dr. Stockmana z „zanieczy- 
szczenicm wód“ nie jest dość szczęśliwie 
skonstruowana, stanowiąc zbyt wątłą cod- 
skocznię dla śmiałych porywów „Wroga 
ludu. Być może. Faktem jest, że dramat 
Ibsena nie znalazł szerszego pogłosu w za- 
ebsorbowanej dziś polityką stolicy i prze- 
szedł jakoś bez większego wrażenia. Nie 
można się tu powstrzymać od uwagi, że 
kilka ostatnich premjer Narodowego nale- 
ży zaliczyć do przedsięwzięć pod wieloma 
względami nieudanych. 

Teatr Polski w Poznaniu zaprezentował 
niedawno dramat nieznanego autora, p. Bo- 
lesława Koreywy, p. t. „Grzech“. Sztuka, 
pozbawiona prawie zupełnie akcji i nasią- 
kła mlekiem „brzybyszewszczyzny* z naj- 
pierwszego jej okresu, zrobiła zupełne fia- 
sco, pomimo nader starannego przygotowa- 
nia jej przez reżysera Szpakiewicza. Po- 
znański. Teatr Nowy gra z dużem powo- 
dzeniem „mita krotochwilę Rapackiego „Pa- 
pa się żeni”, znaną naszym czytelnikom ze 
złożonego o niej 'w swoim czasie Sprawo- 
zdanią 

Najświeższą * premierą Tóatru im. Sło- 
wackiego w Krakowie jest dramat Romain 
 Rollanda. „Gra życia i śmierci“. Jest to 
najpotężniejszy, najmocniejszy bodaj. człon 
znanej trylogii rewolucyjnej. W dramacie 


Romain Rollanda odniósł wielki sukces w. 


roli Courvoisiera. -p.. Brydziński, . występują- 
cy gościnnie. znany artysta scet warszaw- 
skich. 


żeniem mistrzowskiej gry Solskiego, któ- 
rego wspaniale kreacje, zwłaszcza w szek- 
spirowskim „Wieczorze Trzech Króli“, oraz: 
w dramacie Mereżkowskiego „Car Pa- 
wel I“, 


: mięci publiczności lwowskiej. Z pozostałej 


- Lwów pozostaje wciąż. jeszcze pod wra- 


pozostaną bodaj nazawsze w pa- 


D uti ke 
i emra t 


obsady wspomnianych sztuk należy wy- 
mienić, obok mistrza Solskiego, Rasiń- 
ską (Viola) oraz Barwińską (Anna Gagari- 
ROW: | 

A teraz wyjrzyjmy nieco poza rodzime 
opłotki (paszport zag graniczny zbyteczny!) 
i zobaczmy, co słychać w teatrach stolic 
curopejskich. 

W Rzymie — grupa artystów teatru Pi- 
randella wystawiła niedawno sztukę słyn- 
nego twórcy t. zw. futuryzmu (dziś to już 
jest bodaj, że passcizm) -— Marinetti‘ ego p. 
tyt. „Wulkan“. Dziwne to widowisko, z 
ośmiu obrazów złożone, wywołało swą de- 
straordynaryjnością gorące protesty publi- 
czności. Próba „pacyfikacji“, podjęta przez 
autora, została bezowocna. Przedstawienie 
musiano przerwać, a „Wulkan“ pozosta- 
wiwszy trochę dymu i swędu, zgasł na sce- 
K niesławnie. Prawdę powiedzi iawSszy, to 

e futurystyczne szopki mało już kogo dzi- 
siaj zająć mogą, i 

© innym eksperymencie donoszą znów 

z Berlina. Pisywano dotąd sztuki dwu lub 
trzyosobowe, że wymienimy „Prawdziwą 
miłość —- Bracca, „Świt, dzień i noc" 
Nicodemi'ego, „Djablicę* —- Schónherra. 


"A oto autor niemiecki Arnold Bronnen (pi- 


saliśmy już o nim w naszych zapiskach) 
Ba dramat zgoła —. jednoosobowy p. 
t „Ostpolzug*. Jest to właściwie monolog 
wspomagany jedynie efektami świetlnemi i 
głosami za sceną. Pomimo gry znakomite- 
go aktora niemieckiego Ketnera w tym 
„(stpolzugu* efekt sztuki Bronnena wy- 
padł dość miernie, chociaż to autor niewąt- 


pliwie z Iwim pazurem. 


e 2 


ce'a, „żądzę” 


poda je 


Jedno z czasopism: teatralnych 
Szereg tickawych szezegółów o £ zw. Tu- 
atrze di Villa Ferrari w Rzymie, który po- 


wstał w r. 1923 dzięki wielkopańskiej ini- 
cjatywie książąt Ferrarich w ieh własnej 
wili. Jest to teatr dla elifv, teatr, aaa 
Dedage obojętny na jakiekolwiek sukcesy 

prasowa, ma za swój cel jedyny Paros 
nie istotnej wartości dzieła sztuki, Wi- 
dpwnię tego „dworskiego niejtko teatri 
wypełnia dobrane koło literacko = artysty- 
czne, dzięki czemu atmosfera  nawskroś 


kulturalna pozwala na żywe i bezinteresow= 


ne zupełnie obcowanie z danem dzielem 
scenicznem, 

Naczelną wytyczną organizacji artysty- 
eznej tego oryginalnego teatru jest ścisłe 
zachowanie jedności repertuaru, W sezo- 
nie r . 1925 wystawiono sztuki Yeasta, Ros- 
SO di San Seconda, Strindberga, Vildraca, 
Mariani'ego i in. Na sezon najbliższy za- 
powiedziano: „Od poranka do północy” — 
J. Kaisera, „Maszynę do dawania” -= Ri- 
O'Neilla, | „Księżniczkę 
Turandot“ Gozziego it d. 

Duszą tej imprezy teatralnej jest, obok 
dyrektora ks. Mario Ferrari, żona jego, 
księżna Olga Ferrari, która suma kreuje 


liczne role dramatyczne w wystawianych 


sztukach. | 
Bodaj to hyć włoskim księciem, posia- 


dać dużo pieniędzy, własny pałac, a w nim 
na tak wysokim poziomie postawiony teatr 
dla wybranych! A gdyby tak wśród ary- 
stokracji polskiej znalazł się szczęśliwy na- 


ślado WER, 
Delta. 
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„Arcydzieła“ pracy młodzieży szkolnej. 


Fragment. działu krawieckiaśo z wystawy prae uczniów i uczenic szkół zawodowych w Łodzi, otwartej w PRZYBLĘ Miejskiej Galecji 
Sztuki przy ul. Sienkiewicza, 


Piękno Łodzi.  .. 22222000 
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„AL. Kościuszki w promieniach czerwcowego słońca. ER 
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=... Niemen pod Balwierzyszkami. | 


| | | Kalwaria. = - Widok dd śkoky Kirsny. 


 Druskieniki 


Widok od strony Niemna. 


Balwierzysżki—1111,7 7771111 Jedno z” liczoych kolam na Niemnier o = * E Az Niemen pod Pr 


Kanał Augustowi | i jen pod Prenami. 
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SCENY Z „DZIECIĘCIA FRANCJI", 


A 


ołbrzymiego dramatu, osnutego na tle Wielkiej Rewolucji francuskiej a wyświetłanego obecnie 
na ekranie kino=teatru „Casino” w Łodzi, 


-Doskonały humorysta polski p, Henryk 
Domański bawi swemi piosnkami stałych 
bywałców „Teatralnej”, 


Mistrz Polski w boksie p, Ertmański 

zwycięską ręką wyszedł z walk o mi-' 

strzostwo Polski w ubiegłą niedzielę 
« na ringu w Helenowie, 


Z NADSCENKI. 


P, d-rowa Fran sowska, śpiewaczka 
operowa występuje z powodze- 
niem w restauracji, Teatralnej", 


SUKCESY „VARSOVII* W ŁODZI. 


Ambitna drużyna lekkoatletyczna warszawskiego klubu „VARSOVIA” 
odniosła zasłużony sukces na Aaa urządzonych w dniu 6 b. m. 
przez Ł. K, $, 


"m 


. 
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Nowozorganizowana sekają rugby przy Ł, K. S-ie. 
Pama 6 moza 


,.' Powitanie prof, Ossendowskiego na dworcu w Waxszawie po powrocie z wyprawy naukowej w dżungle afrykańskie. 


Wtem — cóż to? Ypsylon między dwo- 
ma złomami górskiemi? Czy nie stamtąd 
pochodzi odziedziczona przeze mnie akcja? 


AKCJA. 


Że spadku po ciotce mojej Karolinie — 
przypadła mi w udziale jedna akcja. 


Zacząłem gorączkowo szperać w błękit- 
nej teczce z papierami, zatytułowanej „Dla 


pamięci". 
Jedna akcja. Towarzystwa Akcyjnego Tam bowiem schowałem moją „Iks“ ak- 
„Iks“. wyrobu pił w Ypsylonie! SE GE | | 


Jest. Leży między listem o zapachu fi- 
jołków i jakąć czystą ćwiartką papieru. 


Naturalnie, że to nie imponuje. Akcjo- 
narjusz o jednej akcji? Któżby się się z 
nim liczył? Jest zerem. Śrmiesznem nic! 


A jednak... dzięki owej jedynej akcji Dy- . 


wyraźniej widnieje. nazwa „Ypsylon”. 
łem przez jeden dzień despotycznym wła- 


Pod wpływem natchnienia skreśliłem na 
cą. | | SEE tychmiast list następującej treści: 

aa GARE sa pe e „Do Dyrekcji Fabryki Pit Towarzy- 
przy niżej skreślonych okolicznościach. | stwa Akcyjnego „Iks“ w Ypsylonie" 

i A ; s d EE) . z 

Układałem plan mych letnich wycieczek... 0 | | | 
Błądziłem myślą po górach, dolinach i je- 
ziorach, lubując się zawczasu cudami przy- 
rody. Jednocześnie mój wskazujący palec 
przesuwał się po leżącej przedemmną na sto- 
le mapie geograficznej. A *a ję * 


niejszem zapytać, czy mógłbym, mając 
zamiar niebawem być w okolicach Yp- 
sylonu, zwiedzić po drodzę fabrykę? 


"Z poważaniem“ 


à ; SE 


| Przyjrzałem się jej. Rzeczywiście. Naj- 


~ „Jako akcjonarjusz mam zaszczyt ni- 


W chwili. ostatnich przygotowań do wy- 
jazdu nadeszła odpowiedź: e a 
„Z przyjemnością — ógólne zebranie 

12 maja — zgłoszenia w banku Zed.. 

Z poważaniem „iks“. 
- Mocno zaintrygowany, umocowalem ple 
cak, wskoczyłem na rower i... w drogę. 


Ypsylon 12. 5. Gospodarz hoteliku „Pod 
wichrem“ zbudził mię własnoręcznie gwał- 
townem stukaniem do drzwi z niespokojne- 
go snu. Śniło mi się Ogólne Zebranie człon 
ków Tow. „Iks“. Bilans, zyski, straty, ak- 
cje, dłużnicy, wierzyciele, dyręktor, sekre- 
tarz, zarząd, akcjonarjusze, robotnicy — ca- 
ła armatura przedsiębiorstwa w postaci wi- 


5 pja Ą 


-zyi upiornych osaczyła mię zewsząd, tak; 


że otworzyłem oczy zlany potem. 

W okna zaglądał przeczysty błękit nie- 
bios, obojętny na wszelkie ogólne zebrania 
i akcje. | i 


Wczoraj jeszcze puszysty śnieg sypał, 
gdym z plecakiem na ramionach i laską po- 
dróżną w ręku piął się długą serpentyną ku 
Ypsylonowi. 

— Czy pójdę w góry? — pytał gospo- 
darz. 

— Nie — odparłem — jako akcjonar- 
jusz idę na Walne Zebranie do fabryki 
„Iks“. * 

— Tak? Na Walne Zebranie? — powtó- 
rzył gospodarz z szacunkiem, a w myśli do- 
rzucił 1 markę do hotelowego rachunku. 

— Gdzie jest droga do gmachu dyrek- 
cji? | 

— Prosto, a potem na prawo, jaśnie pa- 
nie — odpowiedział gospodarz z głębokim 
ukłonem. | 

Zadzwoniłem do biura. Nikt nie otwie- 
ra. Co za skandal! Nie stać Towarzystwo 
na portiera? Pchnąłem drzwi. Roztwo- 
rzyły się na roścież. 

Przeszedłem przez pusty pokój i ujrza- 
łem w następnym przysadzistego jegomo- 
ścia zmieniającego marynarkę z grubego i 
wyszarzanego sukna na długi czarny sur- 
dut. 

= — A czego tam? — zawołał do mnie. 

— Jestem... 

— Wiem, wiem, oferta smarów olejnych 
Benzigera iGo. Nie potrzeba. Mamy za- 
pas na siedem lat. No, i, dowidzenia, idę 
na ogólne zebranie. Rozumiesz pan? 0- 
wól-ne ze-bra-nie!. 


— Idę 

—| Pan? 

— Pan pozwoli, że się przedstawię: ak- 
cjionaftjusz Miiller. 

— Tak.. tak... tak... dlaczego pan zaraz 
nie powiedział, „panie... „panie... panie akcjo- 
narjuszii? „a 


Uścisnął mi rękę, spojrzał na zegarek, 
oznajmił, że za 10 minut zebranie się roz- 
poczyna, a trzej główni akcjonarjusze, któ- 
rzy przyjeżdżali co roku telegrafowali, że 
wskutek Śnieżnej zamieci utkneli w drodze 
i- wobec tego ja jestem dotychczas jedynym 

akcjonarjnszem. 


z panem dyrektorem. 


— Ile właściwie SSS pan posiada? 

—jJedną — odparłem pokazując kartę 
wyborczą, wydaną mi przez bank Zed. 

— Jedną? — Ździwił się, zmieniając 
znowu ton — a wie pan — ciągnął dalej — 
ile mają akcyj ci panowie, co ugrzęźli w 
śniegu?.. Dwa tysiące osiemset osiemdzie- 
siąt sześć, rozumie pan? 

Nie lubię ordynarnych ludzi. Najeżyłem 
się więc, jak szczecina. Błyskawicznie 
przyszło mi na myśl parę paragrafów pra- 
wa handlowego, które studjowałem jednego 

_z ostatnich dżdżystych dni. 


TĘ Klemens Orchulski. 


i 


przyszły. 


zwolna wycedziłem: 


— Wszystko mi jedno — odciąłem się 
za lekceważące obejście — wszystko mi je- 
dno — powtórzyłem — ja jestem, rozumie 
pan? A paragraf sześć tysięcy siedemset 
osiemdziesiąty dziewiąty prawa handłowe- 
go głosi, że zwyczajne ogólne zebranie u- 


chwala niezależnie cd ilości posiadanych 
akcyj... zy 

Sekretarz dyrekcji, który stanął wc 
drzwiach, skinąwszy mi głową, potwier- 
dził: 

-— Tak, tak, pan akcjonarjusz ma słu- 
SZNOŚĆ. 

— Hm, w takim razie chodźmy —— Zgo- 


dził się dyrektor i udaliśmy się do sali po- 
siedzeń. 


W przedpokoju wisiał cylinder —- ta 
członek Rady Nadzorczej, miejscowy bur- 


mistrz przybył na posiedzenie.  Powicesi- 
łem obek podróżną czapkę i oddawszy Du- 
chalterowi moją kartę wyborczą do zare- 
yestrowania, wszedłem na salę. Przed- 
stawiono mię p. burmistrzowi, poczem z 
wyniosłym gestem zająłem micjsce, zało- 
żywszy niedbale nogę na nogę. 

Wśród urcczystcej ciszy, przerywanej je- 
dynie monotonnym warkotem maszyn w 
warsztatach, przewodniczący otworzył po- 
siedzenie. 

—— Czy szanowni panowie akcjonariusze 
życzą sobie wysłuchać sprawozdania reez- 
nego? — zapytuł następnie. 

— Tak — odparłem krótko. 

Od stołu prezydjalnego doszedł mię ei- 
chy pomruk niezadowolenia, lecz sekretarz 
posłusznie zaczął czytać sprawozdanie, 

Przy pozycji „różne”, przerwałem mu: 

— Proszę o głos! 

Przy stole prezydjalnym poruszenie, 

— Czy ta pozycja obejmuje smary olej- 
ne? 


Szybkie przerzucanie stron w księgach. 

— Tak — odparł w końcu dyrektor. 

— Dobrze. Stawiam wniosek, aby nie 
robić na przyszłość zapasu na siedem lat. 
Koniunktura w tym przemyśle jest nicobli- 
czalna, moi panowie. 

Dyrektor usiłował mrugnąć do mnie, ule 
udałem, że tego nie widzę. 

Wreszcie przewodniczący postawił wnio 
sek o przyjęcie bilansu i budżetu na rok 
Głos jego przytem drżał nieco, 

— Proszę o głos! — odcezwałem się. 

Oblicza prezydjum zastygły w Iapręże- 
niu. 


Lubowalem się przez haka lẹ tym kulmi- 
nacyjnym punktem mej dyktatury, poczem 


— Nie mam nie przeiwko bilansowi i 


preliminarzowi budżetu — 


emmanie A NA „A 


łem się w miękką trawę, 
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Na twarzach prezydium odprężenie. 

m ale — 

Znowu naprężoni atmosfera przy stole 
prezydjalnym. 

m ale wnoszę >= ze względu na po- 
nowny wzrost dywidendy: po pierwsze: 
podniesienie tantiemy Rady Nadzorczej o 
trzy procent 

Blogi wyraz opromieni 
strza. 


oblicze burmi- 
-po drugie: podniesienie  honorarjum 
dyrektora o 1000 marek 

Na twarzy dyrektora radosne osłupic- 
nie, 

-po trzecie: zratyfikacię w wysokości 
100 marek dla każdego urzędnika 

Buchalter przy stoliku u wejścia do sali 
zerwał się mimowoli z miejsca. 

-a wo wysokości Jo mk. 
robotnika naszej fabryki 


dla każdego 


Wśród podnieconezo nastroju przewod- 
uiczący zabrał głos. 

„Kto z uprawnionych do głosowania 
akcjonariuszy jest za tei wnioskami 
niech podniesie rękę do sórw. 

Podniosłem sztywno rękę, 

"Kto przeciw wnioskawi? 

tUpuściłem rękę, 

Sekretarz odczytał puski protokolu o jes 
dnemyślnem przyjęciu wszystkich wnin- 
sków. 

Po zamknięciu posiedzenia wstałem. pts 
ten godności, skłoniiemn się sźtywio, Wye 
szedłem z sali, włeżyłem czapkę, minuyłem 
szybko warsztaty, czubu za Meuumi ście 
jące mię z okien pego piętra spojrzenia i 
epitety uiurznóencyo przeze mnie na godzi. 
nę gremin orzanów przedsiębiorstwa ak- 
cyjnego „ks” i dopadłszy da heste rzucie 
zamiszącć się l 
Ango tłumionczo Śmiechu 

Potem wyjalem z portfelu akcję ciotki 


Karoliny i przyglądając się drobno zapisie 


nemu czworokątowi medytowalem mid. 
wszechwłudną potesa światka papieru! 

Dopiero nazajutrz zrana u brzegu mo- 
drej tafli jeziora ukalonej strzęlistemi ska- 
lutni o Śnieżnych turbinach, gdy nadareme 
nie usiłuowałem złowić srebrzysta rybkę na 
przynętę Z wczorajszej czerwamej kartki 
wyborczej, pierzchł mòi poważny flozoficze 
ny nastrój i gwizdźąc wesołą piosenkę poe 
wędrowaulem w kąpiące się w świcżej po- 
rannej rosie steki górskie 

Thun. Je Saw. 


ir! KB tiene „zacna ww 
tour STASIAK ron Aj 


Odbito w jaka: Kaders Łódzkiego”. 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


Rok IIL’ 


NAP NYNAENOÓNAENORANA NENA NO NANA NANA RARARA NANA NARANPRINARAŃ ARANPNA 


ŁÓDŹ, dnia 20 czerwca 1926 roku. 


| An 2) 


::: Sukcesy warszawianki na scenie łódzkiej. 


amem eneren O A A at 


CE 


p, Mila Kamińska, urocza artystka teatrów SANA świąciła triumfy w ubiegłym tygodniu na scenie. 


| Teatru Miejskiego w perlącej się szampańskim humorem komedji p. Kiedrzyńskiego p.t. 


"Kobieta, wino, » dancing". 


